
N " no.

W a r s z a w a  , 
d. 24 Kwietnia 1831 r. w Niedzielę.

P re n u m era ta  w sto licy  rocznie  z łtp . 4 0 , k w arte ln ie  
z ltp . 12 , m iesięcznie z ltp . 5, N r. po jedynczy gr. 10. 
P re n u m era ta  k w arta ln a  po w ojew ództw ach  z łtp . 20.

Sine ira et studio.

Nowa Retlakcya Gazety Polsk ićj, rozpoczynając swą pracę, pośpiesza z udzieleniem czytel­
nikom kilku uwag względem charakteru, jaki pismu temu n ^ ^  ^m 'erza . ,

Narodv w olne, obfawiają w  pismach peryodycznych obraz opinii powszechnej, a rządzący  
znaiduia w  nich wskazówkę ułatwiającą poznanie potrzeb i dobra rządzonych. Prawa i ins ytu-
cve *ibv dogodne były całemu politycznemu ciału, stanowione bydz muszą stosownie do due ia 
e y e ,  any " V  " , J ;   , ł x ______ „ i n n i l a t w  ói mosra msma publiczne,

mającej

i ^ r u f a t w i ć  w ybranie” n a ja d ,1 t t i i h
p l S c i a  „ a ? d 7 p r z y Spo,obić. Do tej’ w a « j  usługi przeznaczono „  pisma 
Aby y.a< takowe stały się prawdziwie uitytecziieini, rządzie niemi powinna czysta initosc do 

i  .„i, :„i. K.,r.r oomia.it h i. i. * to rA w w  i eko n o in n ei nocy 29 Listopada.

utw orzy ły  się l'uż zarody stronnic tw,  W przyszłości  r o z w i n ą  j  ...... —
w  pismach peryodycznych objawiają. Stronnictwa muszą istnieć pod tarczą sw o b o ty ,  walka  

•ichPóp"nii nie jest niebelpiecziia i koniecznie prowadzić musi do prawdy. Podzielenie w,ęc zdań
i formowanie stronnictw, jak jest naturalnym skutkiem ogolnego życia politycznego, tak mc J ^  
na-annem dopókud wyobrażenia błędne naw et, nie zamienią się na upor spekulacyjny.

°Nie widząc na teraz potrzeby, zwrócenia z tej strony uwagi na istnące dotyc.iczas dzienniki, 
względem Gazety Polskiej uroczyście oświadczamy: że mając obecnie za główny cel, wspieranie 
rewolucvinego powstania Polski, calój usilności dołożymy, aby w pływ  tego naszego pisma n.ogt 
się choć' W części przyczynić do utrzymania i rozkrzc\vienia szlachetnych dązen, s|>raw ę.odzvcia

C z y  s t o - 1 i be  r a In e n a s a d y ,  tak zgodne n c h ^ ^ F e l * . ^  
podstawą wszystkich uwag i postrzezrlt, kłuto za u/yleczne uznani). . . . L i u  gotowych
o s o b i s t o ś ć  , patrzyć chcemy na wypadki, ze stanowiska ludzi niepodległych, w^danm,
nawet do z n ^ z e  nu, n iechęci, a za jedyny «  J i J g  1 ^ 5 ^  ^

r r ; s ”u '''i"1'1" by b- *spotkać za .i ti > . HC w dzienniku naszym goscinnosc,tv naród zaimująca przyczyna wymagała. /.gola zapewni.ij<p j e .
n a w e t  0ismi.lt zdaniu rodak, vi piV.cnwnvm, a do wyjaśnienia rzeczy posłużyć mogącym, starać 
s ie iwi I ni c n i e  przestaniemy hołdować prawdzie l ak,  aby praca nasza preytfem t. godłu, suto „ «  
et studio w zupełności odpowiadała.
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W i a d o m o ś c i  k r a j o w e .
—  Jenera ł G ubernator m iasta  stołecznego W arszaw y. 
S łuż ba  lazaretowa tak ważna część a d m i n i s t r a c j i  wojennej ,
szczególnie j  j e s t  t r osk l iwości  r ządu p r z e d m io t e m .  W szy ­
scy p rze to  of icerowie do dozoru  i s ł u ż by  szpi ta l i  woj sko ­
wych użyci  , n ie  t y lk o  n ie  powinni  się uważać j ako u s u n i ę ­
ci od udz i a łu  w wielki e j  spr awie  odzyskani a  n i epodl egłośc i  
P o l s k i  , ale pr zec iwn ie  jako ws pó łdz i a ł a j ący  i czynn ie  
p r z y k ł a d a j ą c y  się do dob ra  ogólnego .  Czas  p e ł n i en i a  
t ych obowiązków'  nie  będz ie  s t r a c on ym .

Niechaj  każdy  wykonywa  go rl iwie  powie r zone  mu czyn ­
ności  , n i ech  dop e łn i a  ch ę tn i e  i z s zc ze r em poświęceni em 
da ne  u.u rozkazy  , a prócz  p r z eko nan i a  wewnę t r znego  , że 
się p r z y ł o ż y ł  z na r a ż en i e m  nawet  w ła snego  zdrowia  , do 
p r zy n i e s i e n i a  ulgi  c i e r p i ąc ym i r an ny m  w ob ron i e  o jczy­
z ny  w sp ó łb r a c io m , i i s totnej  z t ą d  z a s ł u g i ,  z apewniam,  że 
Z apo mnianym nie  będz i e .

Im ion a  wo jskowych  wsze lki ego  s t opn ia  w tej  części 
s ł u ż b y  odznaczaj ących s i ę ,  do wiadomości  n a c z e l n e g o  wo­
dza  w czasie w ł a ś c i w y m ,  poniosę.  —  w Warszawie  dnia 
2 0  kwie tn i a  1S 3 11 r.  J e n e r a ł  p i e c h o t y ,  ( p odp . )  J. H r .  t \ru -  
łiowiechi. Zgodno  z o r y g i n a ł e m :  S ze fSz t a bu  Gu b e r na to r a  
Ma j o r ,  N o fo k .

—  B a n k  P o lsk i. Podaj e  do pub l i czne j  wiadomości  , że 
odtąd menn ica  zamias t  z ł p .  84  za czystą g r zyw nę  kolońską ,  
p łac i ć będz i e  z i p .  86 go tow izn ą ,  każ d em u  s r eb ro  swoje 
na  p r ze top i en i e  do menn icy  p r z y n o s z ąc em u .  War szawa 
d .  23  kwie tn i a  IS31 r ;  ( T u  podp i sy . )

K o m i t e t  l l n z p o z n a w c z y .
W da l s zym ciągu obwieszczen ia  swego z da ty  6 kw ie ­

t n i a  I', u . ,  s t osownie  do pr zepi sów pos t anowienia  by ł ego  
d y k t a t o r a  z dnia 29  g ru dn i a  1830 r.  i r oz po rządzen i a  r ządu 
na rodo we go  z dnia  1 i n a i . a  1831 r .  og ł a sz a :  iż z p r z e j r z a ­
n y c h  papi erów  i wyprowadzonych  indagacyj  po dz ień  d z i ­
s i e j s z y ,  na s t ę pu j ące  osoby o na l eżen i e  do tajnej  po 1 icyi 
p r z e d  dn i em 2 9  l i s t opada r .  z. w k ró l e s tw ie  Boi sk iem i s t n i e ­
j ą ce j  , p r z ek o na ne  i jako t ak ie  pod dozór  po l i cy jny  z w y łą ­
cz e n i em  od wsze lk i ch  posad i u r zędów pub l i c znych  odda-  
n em i  zos t a ły  :

8)  l i nck i  K a j e t a n ,  lat  50 l i c z ą c y ,  k a t o l i k ,  r odem 
z wsi Bad fzyehowice  powia tu  Stoprn ' ckiego ', właśc ic ie l  d o ­
m u  mur owanego  w R a d o m i u ,  za r z ądu  A u s l ry ack i eg o  j u-  
s t y cy a r iu s z  w rozma i tych  dómi ny ach  w okol i cach Krakowa,  
■w r.  1809 p od p o ru c z n i k  14 p u ł k u  p i e c h o t y ,  od r .  1810 
p a t r on  p rzy  t r y b u n a l e  d ep a r t a m e n t u  R a d o m s k i e g o ,  k tó ry  
t o u rząd  do r .  1 8 2 5 ,  czyl i  czasu oddal en i a  go pias tował ,  
wz ros tu  dosyć  s ł u sz n eg o  , twarzy wie lk i e j ,  czer s twej  , w ło ­
sów c i em n yc h ,  dosyć po s i w i a ł y c h ,  czoła  n i zki ego s z e r o k i e ­
go , nosa dosyć  w ie lk i e g o ,  u s t  ś r e d n i c h ,  oczów p iwnych ;  
w dniu  o st a tn im l i s t opada 1830  r. n a p i s a ł  da towaną w R a ­
domiu  d ek l a r ac y ą  , k t ó r ą  p r z y z n a ł  za pismo swoje tćj t r e ­
ś c i :  ( (Pr zy jmuję  obowiązki  dos t r zegani a  wszys tk iego  co-
b y m  tyl i  d o s t r z e g ł  knowanego  pi zociwko ti o/nowi. i rządo* 
W1 *e i a ^n i e j szema , wszys tko  r ze t e ln i e  na tychmias t  donosi ć 
b ę d ę  nie och ran i a j ąc  nawet  famil i i  y n w p r z y p a d k u  opu* 
szczeni ą  lub zan iedbani a ,  coby mojej  wiadomości  dosz ło ,  
po d d a j ę  się na j su rowszym k a ro m .  T a k  ini pan i e  Roże do ­
pomóż.!).

D e k l a r a c y a  fa wraz  7. r a p o r t e m  j ego z dn i a  30 l i stopa* 
da 1830 r .  adr e sowane  do Szleja  ,  do sz ły  do Warszawy już 
po rozpoczę te j  r ewo lucy i  i n a s t ępn i e  oddane  zost a ły  korni* 
te(owi.

T r e ś ć  r a p p o r tu  obe jmu je  do n i e s i en i a :
1. J ak im sposobem władza  mie j scowa w Radomiu  kaza ł a  

dochodzić  autor a p op r zy l ep i an ych  na dni  k i l kanaśc i e  
p r z e d  r ewo lucyą  na rogach  ul ic t egoż miasta k a r t e k  
z nap i s em : a w o ln o ś ć ,  c a ł o ś ć ,  n i epod l eg ło ść ,  śm ie r ć  
t y r ano m ,)) i j ak i e  osoby z tego powodu a r e sz towanem i
były*

2.  Jak  pol i eya  n i ebaczną  b y ł a  , że j adąc y  j ak i ś  m ł o d z i e ­
n i ec  z Krako wa  z S i ed l e ck i m  p ro fe so rem , me l dow ą-  
ny  nie b y ł  j ako po d r óż ny  i dalć j  do Warszawy  p r z e ­
j echał .

3.  Wy mi en i a  c e ln i e j s zych  u r z ędn ik ów  sądowych  i a dm in i ­
s t r a cy jn y c h  w R adomiu  będący ch  z imion  i nazwi sk ,  
n ic  więcej j e d n a k i )  nich n ie  donosi .

W końcu  oświadcza Ruck i  w t ymże  r a p o r c i e :  « G d y
cał ego  s i ebie  poświęc i ł em  na jwyższemu  rządowi  , zacznę 
we wszys tko  s zcze r ze  w g ląd ać ,  a gd yby m zos t a ł  p r zy w ró ­
c on ym  do n i ew inn i e  u t r aco neg o  u r zę d u  p a t r o n a ,  m i a ł b y m  
jeszcze więcej  w p ły w u  do u r zę dn ik ów  i obywate l i .  M i e ­
szka jąc 2 l  lat  w R adomiu  znam k a ż d e g o ,  mam więc p od e j ­
r zen i e  o ka r t kach  na F ra n c i s z ka  M a j ew s k i e g o , Józefa Mi ­
l ewski ego  i Wojc i ec ho ws k i eg o ,  k tó r z y  niecha j  udowodnią ,  
czyl i  w mieśc i e  n ie  byl i  uoeną po rą .»

Z i ndag ac j i  w y k ry ło  s i ę ,  iż Ka je tan  Ruc k i  na k i l k a  dni  
p r zed  r e w o lu c y ą ,  za p oś r e d n i c tw em  Ludwika  G i i i n b c r g a  
p r z y j ę ty m  zos t a ł  na s t a ł ego  ajent a p o l i c j i  t a jnej  w R a d o ­
miu , gd/. ic z powodu dos t r ze żo nyc h  p r z y l e p i an y ch  k a r t e k ,  
c esar zewicz  u z n a ł  po t r ze bę  osobę lakową umie śc i ć .

9)  Mal inowsk i  W a l e n t y ,  k a t o l i k ,  32 lat  l i c zący ,  
w Warszawie  p r zy  u l icy l i ybaki  Nr .  2567  m ię szk a j ący ,  
wzros tu ś r edn i eg o ,  twarzy  poc i ąg ł e j ,  nosa ś r e dn i e go ,  b r o ­
dy  m a ł e j ,  oczów n i e b i e s k i c h ,  włosów b lond  , r od em  z wsi 
Wyszoin i er za  obwodu Ł o m ż y ń s k i e g o ,  s ł u ż y ł  j ako lokaj  
u kuj ica  C i e ch a no w sk i e go ,  k u ra t o r a  Kw ia tkowsk i ego ,  
w obe rży  D ą b r o w s k i e g o ,  u B ac ik a ,  u A lexand ra  S t a n i ­
szewsk i ego  podcho rążego ,  po t em u po ruczn ika  Ka n i e ws k i e ­
g o ,  na s t ępn i e  zo s t awa ł  ko l e jno  w s ł użb ach  u Joanny  B r z e ­
z ińskie j  przy ul icy Or l e j  , a potćin u A n to n in y  S iw ińsk i ć j  
przy  ul i cy Z a k r o c z y m s k i e j ,  k aw ia rn i e  u t r z y m u j ą c y c h ,  a 
nakon i ec  u Ewy Mini ewsk ie j  p r z y  u l i cy  I l ybak i  pod Nr .  
2567  z am i e s zk a ł e j . .  S łu ż ąc  w kawia rn i ach  zapoz na ł  się 
z a j en t ami  Makro t a  J ak u bo w sk im  i K u h n e m ,  zos t a ł  więc 
w r .  1826 s zp i eg i em zobowiązanym do donoszen i a  o p os t ę ­
powaniu wnjskoWycb , s zczegó ln i e j  s aperów.

S k ł a d a ł  r apo r t a  , jak sam p r z y z n a ł  o r ozmowach p o ­
między pub li c znośc i ą  z powodu pog rzeb u  cesar za  A le xa n ­
d r a ,  na p i śmie  są jego d o n i e s i e n i a ,  o b e j m u j ą c e  k t o  i w j a .  
k im  czasie  b y ł  p r zed  w ięz i en i em K a rm e l i t ó w ;  jak d ługo  
w k o ś c i e l e ,  na sp ac e r z e ,  w m i e ś c i e ,  l ub  w og rodz i e - j ene-  
r ałowa Ł ąc z yń sk a  się zna jdowała .  B y ł  p ł a t n y m  p rzez  k i l ­

ka mies i ęcy  po z-H. 6 0  mie s i ęczn i e  , a po t em jak  Ma kro t t  
t w ie r d z i ,  dla  z łe j  k o nd u i t y  odd a lo ny m zost ał .

( O  okoiu-zenie j u t r o .  )

—  Cesa r z  Mikoła j  wydał  pod  dn i em 23 marc a  ( 3 k w i e ­
t n i a )  u k a z ,  k t ó r y m  s t anowi  ka ry  na zrzuca j ących jar zmo.
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niewol i  brac i  naszych  Li twinów,  Sz lach t ę  wysył a  na Sy-  
Ł e r y ą  wraz z dz iećmi .  Co większa  dziec i  pows t a ł e j  szla­
c h t y ,  k tó r zyby  nie udowodni l i  sz l a chec twa,  p r zeznacza  na 
ca ł e  życie w so łda ty  ! Czyż  czasy Wa nd a l ów  i A t ty liż p rzed  
stawiaj,j dowody większego ba rba r z yń s tw a?  Nie zaiste.  Hi- 
Storya mi l cz y ,  aby k iedykolw iek  ka r ano  dzieci  za r o d z i ­
ców.  P i e r ws zy  dop i e ro  p r z y k ł a d  d a ł  nasz b y ły  p a n  m i­
łościwy.  J ak  nas i c a ł ą  l udzkość  obu rza  z j e d n e j  s t rony  
t en  u k a z ,  t ak  z d rugi ej  poc i e sz a ,  gdyż pe w n i  j e s t e ś m y  i/, 
j u ż  Litwa nie z ł ozy  o r ęża  i w Wspólnej  z naui i  walce na 
śm ie r ć  szukać  będz ie  ocalenia  swojego,
—  Gaze ta  B e r l i ń sk a  Vossa umie śc i ł a  pod  Warsza<vą z I l am-  
b u r g s k i ć j  gazety co na s t ępu j e  : ( (Pogłoska o spodzi ewa-  
n e s i  p r zyb yc i u  j e n e r a ł a  E xce lm an s  do W a r s za w y ,  jak się 
t e r az  d o w ia d u j e m y , b y ł a  po d s t ęp em  wodza nacze lnego ,  
aby  pod pozo rem odbyci a  rewi i  na uczczen i e  t ego j en e r a ł a ,  
u k r y ć  t em  l epi ej  p r zygotowania  do a t t aku .  Poczyn iwszy  
Ic , Zap ros i ł  wódz nacze lny  dnia  30  z.  m.  wieczór  na j zna ­
ko m i t s z yc h  oficerów na wiecze rzą  i p r z y  s p e ł n i e n i u  osia 
t n i eg o  k i e l i c h a ,  o b ez n a ł  ich z swoim p l a n em .  Oficerowie 
u śc i ska l i  się z z a p a ł e m , i w o k a m g n i e n iu  dano rozkaz  do 
n oc neg o  marszu.))
—  W Po znan iu  pochowano d.  19 kwie tn i a  na t amt e j s zy m 
cm en t a r zu  ewan ge l i c k im  zw łok i  s u p e r i n t e n d e n t a  D ieh i  
z War szawy ,  k tó r e go  tam śm ie r ć  w t ych dn iach  za skoczy ł a .  
—- Gazeta  r ządowa P ru s k a  n ie  może  na żaden sposób u • 
ł ag od i i ć  swej n ienawiści  dla naszej  sp r awy ,  W n um er z e  
1 09  umie śc i ła  w iadomoś ć ,  j a kob y  p r zy  Zamie r / . oncm zdo 
byc iu  S i e d l e c ,  cała  dywizja  j e n e r a ł a  P r a d z y ń s k i e g o  zui-  
s zczoną  zos t a ł a .  N aw e t  z.wycięztwa naszych  wo jowników,  
w e d ł u g  tej g az e t y ,  n ie  poc iechę  i r a d o ś ć ,  a le  sm u t e k  w 
Po l akach  rodzą .
—  Donosząc  o p r z y p a d a j ą c y m  na dn iu  29  kwie tn i a  obch o ­
dz i e  naszego powstani a,  inain ho n o r  up ra szać  t ych ,  k tó r zy  
t ę  u roezys tość  p r acami  swemi  uczci ć p r a g n ą ,  żeby się na 
p a r ę  dni  w p rzó dy  do mn ie  zgłos ić  raczyl i .  Po w o dy  do 
t ego uzna  każdy  *a sp r awiedl iwe .  —  Rozpoczn i e  się o go- 
7 wieczorem w gmachu  un iw e r s y t e ck im .  K.  Ł .  Szyrm a
—— W K o n s t y f u o y o n i s c i e z  d .  1 2  b .  rn.  z n a j d u j e  s i ę  o p i s  o b i a d u  
d an ego  d l a  j e n e r a ł a  K n i a e z i e w i c z a  p r ze z  k o m i t e t  P o l sk i  w 
P a r y ż u .  Z n a j d o w a ł o  s i ę  n a  n i m  w i e l e  z n a k o m i t y c h  o s ó b .
—  Ko mu  oboję tną  albo obcą j es t  l i t o ść ,  niechaj  się uda 
do l a za r e tu  wojskowego w kosza r ach  Gwardy i .  VV oddziale  
l u t e g o  la za re tu  uj rzy wzór  jej w osobi e p.  P r z c p e ł k o -  
wskie j .  W każde j  chwili  cnot l iwą  tę  P o lk ę  znajdz i e  tam 
oc ie r a jącą  ł zy  i ł agodz ąc ą  c ie rp i en i a  na szych  d rog ich  wo­
jowników.  Szanowna niewiasto! niecha jot  ws pomnien i e  b ę ­
dzie  do wodem c?-c; j a k ą  sobi e sta łością  cnoty twojej  z a­
s ł uży ł a ś .  Nag roda  w n i e l k i e m  se r cu  two jem.  * * *
—  P a n  A- J.  d o n o s i  z O lkusza  iż tam w d.  7 b. m. po 
od by t em vv k o ś c i e l e  para f j a l nym nabożeńs twie  p. du L«u-  
r « ux  k o m i s a ' Z .  o b w o d u  o d b i e i a ł  o d  z g ro m ad zo ny ch  oby 
w a t c l i  i duchowieńs twa  p r zy s i ęg ę  r ządowi  na r odowemu .  
A k t  t e n  po łączony b y ł  z p r z yn a l eżn em i  uroczys tośc i ami .  
Ks iądz  F ran .  Latas)ewicz,  p roboszcz  mie j s cowy  , odp rawi ł  
m s z ą  święt ą,  a ksiądz Ku  k o r  p roboszcz  Sieciechów s k i  mi a ł  
s t osowne  w duchu  p-drjotycznymi kazan ie .  P.  du Lnu rau x ,  
z a s ł u ż o n y  ojczyźnie  w y ko na ł  sam n ap rz ó d  p r z ys i ęg ę  p r zed  
of l ic i j a ł em k s .  Ps t r u s zy ńs k i m ,  a pot em wystawiwszy w za­
branym g ło s i e  w a ż n o ś ć  lego ak tu  wezwał wszys tk i ch  p r z y  to-

mnych  do wykonan ia  i podpisania  t a k ow eg o ,  co  gdy na*- 
s t ąp i ł o  okr / .yki  , ,  niefch ży je  ojczyzna!  , ,  z a ko ń c z y ł y  u r o ­
czystość kośc i e lną .  P r zy  tej okol i czności  na wn iosek  p .  
W ę ż y k a  ze Si ed l i sk  ze b r an o  do b rowo lnych  sk ł a dek  na 
r ann ych  obrońców o jczyzny  p r z e s z ło  5000  z ip .  P .  Ł e b o -  
wski z Ru d n i k  u p ro s z o n y  zos t a ł  o p r z e s ł a n i e  t e j  kwo ty  
na właśc iwy cel  do War szawy .  W ie c z o r e m  oświecono 
miasto a na ra tuszu j a śn ia ło  p r z r ź r o c z e ;  ^  Naczelnem u  
wodzowi i zwycigikiemu wojsku wdzięczni o6ywatele.)y

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e ,
N ID E R L A N D Y .  —  H 7 Jiruxulli i Tirlemont.  ( w e d ł u g  
gazety Be r l i ński e j  Ha od ego ) znowu się ob j awi ły  r o z r u ­
chy.  W pić,  wszem mieści e dni* l l  b . ‘m .  wieczo rom li -  
czuc pa t r o l e  p r z e b i e g a ły  ulice.
—- Min i s t e r  wojny Belgi cki  wn iós ł  p r o j e k t ,  a żeby  w L u -  
x e m b u r g u  oprócz  s tojącego totn ba l a l j onu ocho tn ików u-  
r / ą d z o n o  j es zcze dwa nowe balal jouy.

Zapaleńcy i  M oderęnci.
Człowiek prawą postępujący  d r o p ą , nie  (W 

glątlający się na skutki , nie  odpowiatia  za nie  
vi obliczu dziejów. C zy s ty  zostaje.

L e lew el w pan om anin Stan. Atijr.
 ̂ Sc i€ r an i e  się o p tnij  y walka ui n i ema u , zbawienny  ma 
wpływ na sp r aw ę  .pub l i czną:  bo wskazu je  wsze lką  s l r onę  
r zeczy  i p r a w d z i w ą  ich is totę objawia.  W mnóz twie  g łów  
rozumujących  n i epodobna  , ażeby wszys tki e  j e d n ę  m i a ł y  
w ia r ę ;  a choćby wszys tk i e  do j dn eg o  celu d ąży ły ,  każda  
z n ich  może  i n ną  d r ogę  za k r ó t s z ą ,  za dogodn ie j s zą  u-  
wa lać .

Jak  wszędzi e  t ak  i u n a s ,  w r zeczy  pub l i c zne j  z a ró .  
wno j a k  w l i t e r a tu r ze ,  b y ły  zawsze dwa s t r onni c twa  wal ­
czące z s o b ą ;  obadwa może  j eden  cci  m ia ły ,  obadwa j e ­
dnak  swoje p o m y s ły  uważa jąc  za wy łąc zn i e  p r a w d z i w e ,  
wza jemnie  się n i enawidz i ły .  W a lk a  la w naukach  może  
po t r zebna ,  z jawiła  się i w na jważni e j sze j  r z eczy ,  w po l i ty - 

'czneTn o d r od zen iu  się Pol sk i .
Zaraz  z począ tk iem r e w o lu c j i  naszej  k r zyczano  na u* 

mi a rk ow an ie ,  i na zapa l eńców k rz y c z a n o .  Spo ry  d z i e n n i - '  
ków ro z ż a r z a ły  coraz bardz i e j  ten o g i e ń ,  k tó r y  woluioj e 
w m i a r ę ,  j ak  u m y s ł y  zna jdu j ą  ważn ie jszy ,  więcej  i n t e r e -  
sujący w s p r a n i e  powszechne j  p r z edm io t .  Żo j e d n a k  do- 
tych nazwisk wzaj emn ie  p rzy  więzy wano p o n i ża j ące  zna ­
c z e n i e ,  n ie  b y ło b y  może  bez korzyści  r o ze b r ać  te wyrazyS 
Moderan t  i Zapa len i ec .

Któż to b y ł  z a p a l e ń c e m ?  Wszyscy ,  co w p ow sze chn e tn  
obudzen iu  ducha i serca  d z i e l o e m i ,  ś m i s ł e m i  , szybk ie -  
mi , gwa ł townein i  może  ś r o dk am i  do zapewn ieniu  po my ś l ­
nego pos t ępu sp r awie  od ro dzen i a  o jczyzny dążyć  p r a g n ę ­
li , wszyscy ,  co do tychczasowemi  z dawnych  s t o sun ków  
wyp ływa jącymi  względami  i f o r mam i  ga rd zą c ,  nowy o two­
rzyć sobie  z a w ó d ,  nową s tworzyć  zasadę  i na niej  p r z y .  
s z ł e  szczęście  o jczyzny budować  chcieli  ,  wszyscy . Ło na  
pewne przyzwoi to śc i ,  na im iona,  na s t osunk i  I u d z j | | H j ^ l -  
ką osobistość b e z w z g l ę d n i ,  w s z y s t k o ,  co z d a v ^ ^ ^ V k i e -  
spo tyczne j  hierarchi i  p ł y n ę ł o ,  obąl ić ,  a nowe życie  z p o -  
śród samego zn i szczen ia  wzbudzić  i do tego życia P o l s k ę ,
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Ja k  f e n ix n  , 7. w ł a s n y c h  p o p i o ł ó w  w s k r z e s i ć  u s i ł o w a l i ,  
w s z y s c y  byl i  z a p a l e ń c a m i .

P r z e c i w n i e  u m i a r k o w a n y m i  b y l i  ci  w s z y s c y ,  k t ó r z y  
d ł u g i e m  p r z y z w y c z a j e n i e m  do j ' - d ne j  n a w y k l i  d r o g i ,  n i e  
ch ci e l i  się p u s z c z a ć  na  n i e z n a n e  s o b i e ,  n i e b e z p i e c z n e  m o-  

■rfcę , a ich z d a n i e m  z a w s z e  s t r a s z ą c e  b e z d r o ż a ,  k t ó r z y  w 
s w y c h  t e o r y a c h ,  w s wei n  d o ś w i a d c z e n i u ,  w s w y ch  t y l k o  
f o r m a c h  p r z e w i d y w a l i  z b a w i e n i e .  J e d e n  b y ł  r o d z a j  z a p a ­
l e ń c ó w ;  bo w s z ys c y  j e d e n  ce l  m a j ą c :  o d r o d z e n i e  o j c z y ­
z n y ,  d o  n i e g o  d ą ż y l i .  W o ł a n o  w p r a w d z i e  na  z a p a l e ń c ó w ,  
ż e  są  z d r a j c a m i :  a le  z d r a d a  n i e  z g a d z a  s i ę  z e n l u z y a z m e t n ;  
o n a  l u b i  b y d ź  p o w o l n ą ,  z i m n ą  ,  W y r a c h o w a n ą ,  a u m y s ł  
g o r ą c y  m o ż e  b y d ź  t y l k o  j e j  m i m o w o l n e m  n a r z ę d z i e m .  U- 
t n i a r k o w a o y c h  w n a s z e j  r e w o l u c y i  b y ł a  w i ę k s z a  l i czba  , 
d l a t e g o  t eż  r ó ż n e  b y ł y  i ch k l a s y .  Byl i  u m i a r k o w a n i  p r z y ­
j a c i e l e  wol nośc i  i n i e p o d l e g ł o ś c i  n a r o d o w e j ,  z d o l n i  jej  
w s z y s t k o  na  we t  i s j n o ś ć  s w o j ę  p o ś w i ę c i ć ;  a le  n i e s t e t y  byl i  
i z d r a j c y  p o k r y c i  m a s k ą  d o ś w i a d c z e n i a  i m o d e r a n t y z m u  , 
a l bo  n i e c h ę t n i  n a s z e j  s p r a w i e ,  a lbo  w p r o s t  jej  n i e p r z y j a ­
c ie l e .  P i e r w s i  p r z y w y k l i  k o r z y s t n e  z d e s p o t y z m u  z b i e r a ć  
o wo c e ,  s zc zę ś l iw i  s wą  n i e c z y n n o ś c i ą  , n a  h o n o r  i n i e s z c z ę ­
śc i e  n a r o d u  n i e c z u l i ,  -z b o j a ź n i ą  p r z e w i d y w a l i  p r z y s z ł o ś ć  
d z i a ł a l u i e j s z ą , p r z y s z ł o ś ć  z a p o w i a d a j ą c ą  o d m i a n y .  D r u ­
d z y  z a p r z e d a n i  w r o g o m  n i e s z c z ę ś l i w e j  z i e m i ,  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  w y s t ę p k a m i  s p l a m i e n i ,  l ę ka l i  s i ę  p o w r o t u  s p r a ­
w i e d l i wo ś c i .  S z c z ę ś c i e m  dl a  n a s ,  p o t w o r y  t e g o  r o d z a j u  
n ie  r o z w i n ę ł y  swe j  d z i a ł a l n o ś c i ;  u s t ą p i ć  m u s i a ł y  p r z e d  
c n o t ą  P o l s k ą .  O b y ś m y  o n i ch  z a p o m n i e ć  mog l i !

Ale m o d e r a n c i  c n o t l i w i ,  c h o ć b y  n a l e p i e j  o j c z y ź n i e  ż y ­
c z y l i ,  z b a w i ć  jćj  n i e  m o g l i .  Z b a w i e n i e  j ć j  w y m a g a  z u ­
p e ł n e g o  o d r o d z e n i a ,  z n i s z c z e n i a  z a r o d u  z e p s u c i a ,  w y m a g a  
of ia r .  D l a  t ego  o d r o d z e n i a  t r z e b a  b y ł o  o g n i e m  w y k o r z e ­
n i ć  r a k a  n i s z c z ą c e g o  ż y w o t n e  j ć j  s i ł y .  O g i e ń  t y l k o  z a ­
p a ł u ,  n i e b i e s k i ,  d u s z ę  p o ż e r a j ą c y  o g i e ń ,  m ó g ł  n a t c h n ą c  
s y n ó w  o j c z y z n y  i d a d ź  i m  n a d p r z y r o d z o n e  s i ł y  z d o l n e  w y ­
s t a r c z y ć  ś m i e r t e l n e j  z  n i e p r z y j a c i e l e m  wal ce .  E n t u z y a z m  
p o  w s z y s t k i e  wi e k i  w p ł y w a ł  w y ł ą c z n i e  na p o l i t y c z n e  r e -  
w o l u c y e  świa ta .  R o z u m ,  u m i a r k o w a n i e  u m i e j ą  p os uw a ć  
z a c z ę t e  d z i e ł o ,  a l e  z a c z ą ć  j e  m o ż e  t y l k o  s a m e n t u z y a z m ;  
011 w j e d n y m  d n i u  d o k o n y w a  t e g o ,  co r o z u i n  i d o ś w i a d ­
c z e n i e  z d z i a ł a ć  m o g ą  z a l e d w i e  w p r z e c i ą g u  w i e k ó w .  E n ­
t u z y a z m  we w z n i o s ł y c h  s w y ch  s k u t k a c h ,  ina coś  p r o r o ­
c z e g o ,  coś  ś w i ę t e g o  ; j r d i i e m  s p o j r z e n i e m ,  j e d n ć i n  t c h n i e ­
n i e m  p o j m u j e  w i e l k i e  p r a w d y ,  n i e p r z y s t ę p n e  l u d z i o m  
p o s p o l i t y m ,  n i e n a w i s t n e  i s t o to m  z i m n y m ;  j e s t t o ,  j a k  m ó ­
wi j e d e n  z n a k o m i t y  p i s a r z ,  u n i e s i e n i e  d u s z y  r o z w a ż a j ą c e j ,  
l u b i ą c e j  b u j a ć  w k r a i n a c h  c u d o w n o ś c i  , s z u k a j ą c e j  wz o r ó w  
i d e a l n e j  d o s k o n a ł o ś c i  wś r ó d  p o ł y s k ó w  n a d p r z y r o d z o n e g o  
n a t c h n i e n i a .  D l a t e g o  też w s z y s t k i c h  w i e l k i c h  l u dz i  m o ż e ­
m y  n a z w a ć  ' e n t u z y a s t a m i ,  z a p a l e ń c a m i ,  ani  to n a z w a n i e  za 
p o n i ż a j ą c e  u w a ż a n e m  b y d ź  m o ż e .  W a s y n g t o n ,  K o ś c i u s z ­
k o ,  D ą b r o w s k i ,  byl i  z a p a l e ń c a m i ;  t w ó r c y  d z i s i e j s z e j  r e ­
w o l u c y i  n a s z e j  by l i  t a k ż e  z a p a l e ń c a m i ,  a dz iś  z a p a l e ń c a ­
mi  są w s z y s c y  d o b r z y  P o l a c y .  W e  w s z y s t k i c h  z a p a l i ł  się  
ś ; i ^ ^  o g i e ń  m i ł o ś c i  o j c z y z n y  n i e u g a s z o n y m  p ł o m i e n i e m ;

w i d z ą  j e d e n  g ł ó w n y  , j e d n o s t a j n y  , p o w s z e c h n y  
c e l :  o d l e g ł o ś ć  r o d z i n n e j  z ie mi  i n a j w y ż s z e  d o b r o  c z ł o ­
w i e k a :  wol ność .

I w  i s t oc i e ,  b e*  z a p a ł u  n i e  d o c z e k a l i b y ś m y  s ię  o d r o d z ę *  
n i a  n a s z e g o ,  C z y l i ż b y  j e  z r o d z i ł o  u m i a r k o w a n i e ?  Ś m i e ­
m y  u t r z y m y w a ć , ż e  n i g d y ;  u m i a r k o w a n i e  w e d ł u g  W e i s -  
sa ( I ) ,  p r z y j e m n a  c n o t a ,  c ó r k a  m ą d r o ś c i ,  z d ob i  f i lozofa;  
ale z g o d n i e j s z a  j « s t  z w e w n ę t r z n ą ,  i n d y w i d u a l n ą  w o l n o ­
śc ią  , a n i że l i  z p a l r y o t y z m c m  ; wol i  c z e k a ć  ,  r a c h o w a ć ,  
k o m b i n o w a ć ,  c i e r p i e ć  n a w e t ,  a n i że l i  ś m i a ł y m ,  o d w a ż n y m ,  
s t a n o w c z y m  k r o k i e m ,  n a r a ż a ć  sią  na  n i e s z c z ę ś c i a ,  k t ó r e  
p r z e w i d u j e  ; wol i  m a ł o  a p e w n e  , n iż  n a j w i ę k s z e  l ecz  t y l .  
k o  p r z e w i d y w a n e  s z c zę ś c i e .  P r z y  s a m e m  u m i a r k o w a n i u ,  
p o z b a w i o n a  o gn i a  e n t u z y a z m u  r e w o l u c y a  n a s z a ,  ś m i e m y  
t w i e r d z i ć  n i e  b y ł a b y  s ię  u d a ł a .  U m i a r k o w a n i e  p r z e r o ­
d z i ł o b y  t w o r z ą c ą ,  m i ł o ś ć  o j c z y z n y  w p i e l ę g n u j ą c e  , t r o s k l i ­
we ,  b o j a ź l i w e  p r z y w i ą z a n i e :  u m i a r k o w a n i e  wi dz i  s a m e  t r u ­
dno śc i  , l ę k a  s i ę  n i e s z c z ę ś ć :  z a p a ł  zaś  nio w i e r z y  w t r u ­
d n o ś c i  widz i  t y l k o ,  co w e d ł u g  n i e g o  b y d ź  p o w i n n o ,  i dla  
t e g o  cza sy  c u d ó w  p r z y w o ł a ł .

M o ż e  t e  u wa g i  z d a w a ć  s i ę  k o m u  b ę d ą  s t r o n n e m i  , 
p r z e c i e ż  m y  w i e r n i  n a sz e j  z a s a d z i e  u s i n e  i ra  e t  s t u d i o  n 
c h c e m y  p a t r z y ć  na r z e c z y  z b e z w z g l ę d n ą  s ł u s z n o ś c i ą  i m a ­
m y  to p r z e k o n a n i e ,  że  j a k  u m i a r k o w a n i e  p i ę k n ą  j e s t e n o -  
t ą  w c zasach  s p o k o j n y c h ,  t a k  z a p a ł  k o n i e c z n y  w r e w o l u c y i .  
O n  p r z e d s i ę b i e r z e  , z a c z y n a  , u m i a r k o w a n i e  d o k o n y w a .  
O g n i a  i s i ł y  p o t r z e b a  do p o z b y c i a  s ię  j a r z m a  ; o g n i a  i s i ­
ł y  m u s i e l i ś m y  u ż y ć  p r z e c i w  n a s z y m  c i e m i ę z c o m .  S i ł ą  
t y l k o  r o z b r o i ć  i no źn a  n i e p r z y j a c i e l a ;  o ś m i e l a  go s ł a b o ś ć ,  
i c z y n i  z u c h w a l s z y m .  J e s t t o  p r a w d a  w n a s z e m  r e w o l u c y j -  
n e m  p o w s t a n i u  z u p e ł n i e  u r z e c z y w i s t n i o n a .  U m i a r k o w a n e  
b y ł y  n a s z e  ż ą d a n i a ,  j a k i ż  b y ł  icb s k u t e k ?  a g d y b y  n a .  
w e t  s k u t e k  b y ł  j a k i  n a s t ą p i ł , j a k i ż b y  b y ł  n a s z  los t e r a ­
ź n i e j s z y  ? O d p o w i e d ź  n i e  j e s t  t r u d n a .  M i e j m y  s ię  z a t e m  
za s z c z ę ś l i w y c h ,  że  n a m  z b y t e c z n e  u m i a r k o w a n i e  n i e  u s ł u ­
ż y ł o .

D u m a  n a s z y c h  c i e m i ę s c ó w  o b u d z i ł a  w nas  z a p a ł ;  z a p a ł  
r o z w i n ą ł  n i e z n a n e  , n i e p r z e w i d z i a n e  ,  n i e p o d o b n e  m o ż e  
do  w i a r y  s i ł y ,  i wr aca  n a m  w ol o o ś ć .  P o m y ś l n i e j s z e  z a ­
j a ś n i a ł o  n a dz ie i  s ł o ń c e ,  i d l a  c z e g ó ż  n i e s t e t y !  z a c h m u ­
r z a ć  to o ż y w i a j ą c e  ś w i a t ł o  w z a j e m n e i n  p r z e ś l a d o w a n i e m  ? 
dla c z e g ó ż  p o t ę p i a ć  p r z e c i w n e  o p i n i e  , k i e d y  te w z a j e m n ą  
w a l k ą  d o b r u  p o w s z e c h n e m u  n i e  s z k o d z ą  ? J e ż e l i  l u d z i e  z 
c z y s l e m i  z a m i a r a m i  w d o ś w i a d c z e n i u  w s z y s t k o  u p a t r u j ą c y ,  
n i e  o b d a r z e n i  m o ż e  o g n i e m  m ł o d z i e ń c z e g o  z a p a ł u  ,  l ę ­
k a ją  s i ę  g w a ł t o w n y c h  w y s i l e ń  i u t o r o w a n ą  t y l k o  d r o g ą  d o  
c e l u  d ą ż ą ,  m o ż e  to b y d ź  c h w i l o w y m  ich b ł ę d e m ,  ale n i e  w i ­
n ą .  J e ż e l i  i n n i  s z l a c h e t n y m  u n i e s i e n i  z a p a ł e m  , w d o b r y c h  
n a w e t  r z e c z a c h  g w a ł t o w n i e  c h c ą  p o s t ę p o w a ć ,  na cóż  i m  
z a r z u c a ć  b r z y d k i e  t e r r o r y z m u  z a m a c h y ?  C z y l i ż  o b r a ż o n a  
m i ł o ś ć  w ł a s n a  ma  z a t r u w a ć  g o r y c z ą  b o ż k i  d a r  wo ln ośc i  ? 
W i e r z m y ,  że  k a ż d y  Pola l i  m a  j e d e n ,  p o w s z e c h n y ,  ś w i ę ­
ty cel :  o j c z y z n ę ;  p o r z u ć m y  w s z e l k ą  o s o b i s t o ś ć ,  a s p ó l n y m  
w s z y s t k i c h  i n t e r e s e m  n i e c h  b ę d z i e  i n t e r e s  r o d z i n n e j  z i e ­
m i .  N i e  p o n i ż a j m y  s i ę  n i e s ł u s z n e m i  z a r z u t a m i  i d o z w ó l ­
m y  w o l no śc i  o p i n i i .  P o  z r z u c e n i u  j a r z u i a  o bc ej  t y r a n i i ,  
n i e  z o s t a w i a j m y  t y r a n i i  m n i e m a ń ,

( 1) Pr incipes philosophiques.
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